
Jeszcze niedawno – pamiętam dobrze – miałem je w szufla-
dzie w starej szafie w przedpokoju. Przekładałem je w pra-
wo i w lewo szukając, a to letniego płóciennego kaszkietu,

bawełnianego szalika w kratkę albo słonecznych okularów.
Miałem, ale teraz, gdy konieczne, niestety już nie mam, a przy-
najmniej nie mogę ich znaleźć. Para irchowych, trochę wysłu-
żonych, może nawet całkowicie niemodnych, jednak ulubio-
nych rękawiczek gdzieś się zawieruszyła. Od środy zrobiło się
zimno, ręce marzną, więc kłopot.
Przed laty, kto wie, czy nie były one jednym z najbardziej pożą-
danych prezentów. Do kupienia niestety spod lady, nie zawsze
w rozmiarze i gatunku, nadto nie na każdą kieszeń. Jelonki,
bo tak je nazywano, wtedy to było coś. Szczególnie panie lubi-
ły je wkładać, zwłaszcza w niedzielę. Było w nich coś odświęt-
nego; trochę taka Francja elegancja, jak jeszcze nieraz mówi
się i dziś.
Nie pomnę, skąd i jak znalazły się w moim posiadaniu, ale
przecie leżały w tej przepastnej szufladzie. Jeszcze późną wio-
sną uprałem je w szarym mydle. W szarym koniecznie, po-
uczano. A już najlepiej w białym, ma się rozumieć, jeleniu.
Właśnie: jeleniu czy reniferze? Rękawiczki produkowane w
fabryce gdzieś na Dolnym Śląsku wymagały zamszowych skór
jagnięcych albo też – nie uwierzą państwo – szwedzkich lub
rosyjskich reniferów.

Tak czy inaczej na razie jelonki zniknęły. W tej sytuacji kawa-
łek irchy do czyszczenia okularów wydaje się tyleż marny, co
całkowicie zbędny i rozdrażniający. Szczególnie w oczekiwa-
niu na autobus linii 74. Dookoła cmentarza na Mani general-
ny remont ulic. Korki kilometrowe, terminy więcej niż napię-
te, do dąbków, chryzantem, nie mówiąc o koreankach, prawie
dostępu nie ma, a tu jeszcze w ręce zimno. Jelonki odnajdą się
kiedy indziej. Teraz muszą wystarczyć szare z polaru, zaciska-
ne paskiem na rzepy. Diabli nadali taką piękną polską złotą je-
sień. Nadto ze skrobaniem już samochodowych szyb.
Jeszcze o rękawiczkach chociaż dokładniej o rękawicach.
Onegdaj, więc w czwartek, w dużym sklepie sportowym
dwóch (na oko gimnazjalistów wyrośniętych nad miarę), za-
tem tych dwóch przed regałem z piłkarskim ekwipunkiem
przekomarza się przez chwilę:
– A rękawice już masz? – pyta krótko strzyżony blondyn.
– Rękawice to w klubie dostałem. Trener od bramkarzy powie-
dział, że od sponsora i żebym oszczędzał, bo o następnych mo-
gę tylko pomarzyć – niemal poskarżył się drugi, w czapce bejs-
bolówce.
– Pasowałyby mi takie, co Dudek poleca, a już najbardziej te
od Casillasa z Realu – posmutniał blondyn.
– Ja to myślę teraz tylko o tym Angliku, wiesz: Joe Hart, z Man-
chesteru City, co broni w reprezentacji. Dobry jest.
– Eee, tam, nie lepszy od naszego Tomaszewskiego, który za-
trzymał Anglików. U nich w Londynie! Czytałem w „Expres-
sie”, że tamten mecz był równo 39 lat temu. Uwierzysz...?
– We wtorek będę patrzył. Mieliśmy jechać do Warszawy z
kumplami, ale nic z tego nie wyszło.
– Biletów do wolnej sprzedaży nie puścili – zakończył krótko
strzyżony. I poszli.
We wczorajszym sparingu naszej reprezentacji z drużyną Re-
publiki Południowej Afryki bramkarze obu zespołów wystąpi-
li oczywiście w swoich, pewnie ulubionych rękawicach. Zwy-
kle zaklinanych na szczęście.
Ciekawe, czy pan poseł Jan Tomaszewski wybiera się na mecz.
Niedawno widzieliśmy się w Łodzi, ale miał wiele wcześniej
umówionych spotkań, nie było więc sposobności na wspomin-
ki. A wtorkowy pojedynek z Anglikami rzeczywiście tuż-tuż.
Pisałem niedawno, że jedziemy do Warszawy w większej gru-
pie. W tej sprawie zatelefonowała Zuza:
– Słuchaj, Zet, nie uwierzysz. Na ten mecz na Narodowym
wyciągnęłam już ciepłą kurtkę. I wiesz, co znalazłam w kie-
szeni? – zapytała z radością w głosie. Olśniło mnie:
– Jasne, moje irchowe rękawiczki...�

��W śro dę ob cho dzi li śmy
Dzień Zdro wia Psy chicz ne -
go. Po noć po mo cy psy chia -
try po trze bu je od kil ku 
do kil ku na stu pro cent 
naj młod szych.
Jak dłu go ro dzic mu si cze -
kać na wi zy tę z dziec kiem u
psy chia try dzie cię ce go?
– Cza sa mi na wet trzy mie sią -
ce. Dla te go za pi su jąc się na
pierw szą wi zy tę war to za zna -
czyć w re je stra cji, na ile
spra wa, z któ rą się zgła sza -
my, jest pil na. Je śli tak jest,
po rad nia po wia do mi, gdy
ktoś in ny od wo ła wcze śniej
swo ją wi zy tę.
��Jak wy glą da pierw sze
spo tka nie w ga bi ne cie? Dla
wie lu ro dzi ców i dzie ci to
prze cież ogrom ny stres...
– Dziec ko zgła sza się z oboj -
giem ro dzi ców lub praw nym
opie ku nem.
Spo ty ka my się w przy jem -
nym ga bi ne cie, ro dzi ce mó -
wią o pro ble mach, któ re
skło ni ły ich do za się gnię cia
po ra dy spe cja li sty. Po wy słu -
cha niu le karz wy ra ża swo ją
opi nię o da nej sy tu acji, pro -
po nu je ko lej ne spo tka nia w
ce lu do pre cy zo wa nia dia -
gno zy, me tod te ra pii, je śli ro -
dzi na so bie te go ży czy. Naj -
czę ściej pro po nu je rów nież
kon sul ta cje psy cho lo ga, lo -
go pe dy, a cza sa mi rów nież
in nych spe cja li stów, np.
neu ro lo ga. Dru ga wi zy ta to
na dal roz mo wa le ka rza z ro -
dzi ca mi, ale przy tym ob ser -
wa cja, roz po czę ta na pierw -
szej wi zy cie, co swo im za -
cho wa niem i wy po wie dzia -
mi ko mu ni ku je oto cze niu
dziec ko. Za leż nie od sy tu acji
roz mo wa i ba da nie sta nu fi -
zycz ne go sa me go dziec ka
od by wa się na jed nej z
trzech pierw szych wi zyt.
Nie kie dy te spo tka nia wy -
star cza ją le ka rzo wi, aby po -
sta wić dia gno zę.
Ro dzi ce zo sta ją po in for mo -
wa ni, jak po win ni po stę po -
wać, do sta ją od po wie dzi na
swo je py ta nia. Je śli jest to
wska za ne i ro dzi ce so bie te -
go ży czą, spo tka nia są kon ty -
nu owa ne.
�� Czy to praw da, że psy -
chia tra za le ca ro dzi nie te ra -
pię psy cho lo gicz ną?
– Czę sto jest ta ka po trze ba.
Te spo tka nia ma ją po móc
ro dzi com na uczyć się, jak
pra wi dło wo od czy ty wać i re -
ago wać na nie po żą da ne za -
cho wa nie dziec ka, aby nie
od bie ra li ich ja ko atak na
sie bie, ra czej ja ko wo ła nie o
po moc w po ra dze niu so bie z
pro ble mem.

��Po pro szę o przy kła dy...
– Dziec ko jest nie po słusz ne
lub aro ganc kie, ba ła ga ni,
wy da je się, że zło śli wie, na -
wet tak mó wi: „spe cjal nie ro -
bię ba ła gan”. Jed nak w tym
za cho wa niu i sło wach kry je
się in ny ko mu ni kat: „Ma mo,
coś jest nie w po rząd ku. Nie
wiem, jak mam po wie dzieć,
o co mi cho dzi. Za py taj
mnie, co mi spra wia trud -
ność”.
��Dla cze go nie chce o tym
po wie dzieć?
– Aby nie spra wiać ro dzi com
kło po tu, nie za wra cać im

gło wy. Dzie ci ogrom nie po -
trze bu ją ak cep ta cji, życz li -
wo ści, suk ce su. Suk ces na -
pę dza je do dzia ła nia, da je si -
ły, umac nia wo lę.
Dla te go chcą po ra dzić so bie
sa me, wdra ża ją więc wła sne
spo so by po stę po wa nia. Cza -
sa mi są to spo so by nie ak -
cep to wa ne spo łecz nie, na
przy kład agre sja. Nie ste ty, w
ten spo sób od wra ca ją uwa gę
od naj waż niej szej spra wy.
��Jak ro dzic po wi nien się w
ta kiej sy tu acji za cho wać?
– Na przy kład za py tać dziec -
ko, dla cze go jest nie spo koj -
ne. Je śli nie chce po wie -
dzieć, to usza no wać je go de -
cy zję. Po wie dzia ła bym rów -
nież ta kie mu ma lusz ko wi,
któ ry np. od ma wia zje dze nia
obia du, że je śli zje, to bę dę o
nie go spo koj niej sza, on zaś
bę dzie miał si łę, aby roz wią -
zy wać swo je pro ble my i gdy
za cho wa my spo kój, mo że
usły szy my wy zna nie i bę dzie
moż na po roz ma wiać o roz -
wią za niu spra wy.

�� Opi sa ne przez pa nią
wcze śniej za cho wa nia nie -
kie dy się u dzie ci po wta rza -
ją. Czy to już po wód, aby biec
z dziec kiem do spe cja li sty?
– War to wcze śnie re ago wać,
gdy dziec ko ma trud no ści
emo cjo nal ne lub pro ble my
w za cho wa niu. Nie kie dy za -
ni ka ją na ja kiś czas, a na -
stęp nie w sy tu acji nad mier -
ne go stre su lub na war stwie -
nia się pro ble mów wra ca ją
na no wo ze wzmo żo ną si łą.
Po za tym je śli nie ko ry gu je -
my ich wła ści wie we wcze -
snym dzie ciń stwie, to się

utrwa la ją, a w wie ku mło -
dzień czym ujaw nia ją spo tę -
go wa ne.
��W wie lu ro dzi cach jest
jed nak głę bo ki lęk przed
styg ma ty za cją dziec ka. Je śli
ktoś w szko le do wie się, że
dziec ko le czy się u psy chia -
try, to ta kie mu mło de mu
czło wie ko wi ko le dzy nie da -
dzą żyć...
– Mo im zda niem, w szko le
zbyt ma ło dba się o god ność
dziec ka i pra wo do po sza no -
wa nia je go ta jem ni cy. Lęk
przed styg ma ty za cją rze czy -
wi ście jest ogrom ny. Za wsze
jed nak mó wię mo im pa cjen -
tom i ich ro dzi com, że je śli
cho dzi my z dziec kiem do
psy chia try, aby po móc mu w
je go roz wo ju, to jest to naj -
lep szy ro dzaj pro fi lak ty ki za -
bu rzeń psy chicz nych w przy -
szło ści.
�� Ja kie naj czę ściej za bu -
rze nia ma ją łódz kie dzie ci i
w któ rych pla ców kach mo -
gą je le czyć?
– Naj częst sze są za bu rze nia

za cho wa nia i emo cji z za cho -
wa nia mi agre syw ny mi.
Ko lej ny jest ze spół nad po bu -
dli wo ści psy cho ru cho wej,
czy li ADHD. Ob li cza się, że
cier pi na nie dwo je – tro je
uczniów w każ dej kla sie, czy -
li od 10 do 15 pro cent na 100
dzie ci.
W Ło dzi ma my Po rad nię
Zdro wia Psy chicz ne go dla
dzie ci młod szych i szkol -
nych, pro wa dzo ną przez
SPZOZ przy ul. Alek san -
drow skiej 159. Wcze śniej
mie ści ła się ona na ul. Sie -
radz kiej 11. Po rad nia dla

Mło dzie ży funk cjo nu je na te -
re nie Szpi ta la Kli nicz ne go
przy ul. Cze cho sło wac kiej,
ma fi lię przy Od dzia le 
Dzien nym przy ul. Bar dow -
skie go 1, w któ rym mło dzież
ma moż li wość kon ty nu owa -
nia na uki na po zio mie li -
ceum. Je śli jest ta ka po trze -
ba, kie ru je my mło dzież do
od dzia łu Kli ni ki Mło dzie żo -
wej przy Cze cho sło wac kiej
8/10 lub do Od dzia łu Mło -
dzie żo we go Szpi ta la 
w War cie.
��Cze go bra ku je?
– Od dzia łu dzien ne go dla
dzie ci w wie ku gim na zjal -
nym, w po rad ni – re fun da cji
przez NFZ spo tkań ze spo łu
zaj mu ją ce go się dziec kiem i
ro dzi ną na jej te re nie, a tak -
że z wy cho waw cą, pe da go -
giem czy ku ra to rem. Re fun -
da cji te ra pii lo go pe dycz nej
oraz za trud nie nia pra cow ni -
ka so cjal ne go.
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